DZI 


2 Czwartek 


Ta Lutego 


Jutro uroeżystć Święto, Dziennik nie wyjdzie. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJASNIEJSZY PAN, wynagradzając poświęcenie się 14 
niżej wymienionych osob, przy fatowaniu ginących, NAJŁA- 
SKAWIEJ udzielić, im raczył medale z: napisem: ,, Za spase- 
nie pogibawszich,; a mianowicie: Złote: właścicielowi do- 
mu w. m. Brzesku, stolarzowi Łukaszowi „Krzyk; Rysowni- 
kowi przy fabryce odlewów żelaznych w. Gustku, starozak. 
Gierszowi Hejman. — Srebrne: Mieszkańcowi wsi Chrelelni- 
ka w powiecie Kaliskim Józefowi Wiśniewskiemu;, Manipu- 
łantówi dochodów konsumcyjnych w m. Parczęwie, staroz. 
Janklowi Zeliger; Mieszkańcowi m. Winiawy, staroz. Lejbu- 

„ $iowi Hechtman; Prowizorowi w aptece F. Wernera w War- 
szawie, Juljańowi Jasińskiemo; Adjunktowi wydziału bu- 
chalterjj w dyrekcji głównej Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, Józefowi Baranieckiemu; Włościanowi z wsi 
Kroli gminy Księżopol powiatu „Zamojskiego, Piotrowi Ko- 
tolak; włościanewi z tejże” wsi” i gminy, Wasilowi Kórolak; 
Obywatelowi: miasta Bolesławca, Alexemu Rakowskiemu; 
5 koloniście zowsi | $rebrna powiatu Łęczyckiego, Janowi 
Gaertoer. 


3, — Rada admioistracyjna mianowała księdża”Pawła Ma- 

4 kowskiego,  kanowika kateddałnego Augustow skiego, probo- 

"gzcza w. Suwałkach, proboszczem ` kościoła: parafialnego 
„9 m. Zambrowie w pow. Łomżyńskim. 


-bmo W toku upłynionym ogólna ludnosć w m. Warszawie 
i wyhosiła 457,436 osób; w tej liczbie było. mężczyżn 
76,707, kobiet 80,729; wyznania: prawosławnego osób 
1587, katolickiego. 1 03,24%, wnieki go 178, ewangelickie- 

go 40,206, reformowanego 1094, staroz. 41,098. 
— M dniu onegdajszym o „godzinie 4 ej z rana, na pla- 
|_| gu Muranowskim, wykonaną została egzekucja wystawienia 
„pod pregierzem na trzech. zbrodniarzach, a mianowicie na 
qsobie Walentego Kamińskiego, za zabójstwo na pozbawie- 
i p wszelkich praw i zesłanie do robót ciężkich w kopal- 
iach przez lat 42 skazanego, tudzież na osobach Wojcie- 
cha Dobrzyńskiego i Mateusza, Rożniaty, za podpalenie i 
kradzież, pa. pozbawienie wszelkich praw i zesłanie do od- 
~ fegłejszych miejsc Syborji z chłostą dla Dobrzyńskiego rózg 

80, a dla Rozniaty rózg 60, skazanych. 


> — Powszechnie ulubiona i prześliczna Polka pod tytu- 


" łem: „Do widzenia'* (Wiedersehen Polka), utworzoną na 

t fortepian przeż J. Strauss (syna), wyszła w ozdobnóm wy- 

` dania i z piękną ryciną, nakładem składu nut Bernstejna. 
JGrywana jest w Teatrze. Rozmaitości i przez wszystkić or- 

kięstry Warszawskie. Cena exemplarza kop. sr. 45. Nabyć 
ją można na prowineji u Huruga w Kaliszu, u Arzta w Lu- 
błinie i Możdżeńskiego w Kielcach. 


_  — Nakładem księgarni B M. Wolfa w Petersburgu i Mo- 
,„hilewie, wyszedł zeszyt 3 ,,Skarbczyka poezii Polskiej.“ Ce- 
„Ma tego zeszytu 25 kóp. sr. Skład główny” w księgarni H. 
‘a Natagsona w' Warszawię. 


34 
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m Włodzimerza Wolskiego. 


(Ciąg dalszy). 
USTĘP TRZECI. 
MIASTECZKO. 
R ooh » 

4Bramą 0d Królęwskićj ulicy, dążył zwolna pan 
Wojciech ku'studni w Saskim ogrodzie, wydobył 
- wisakiewki grosz t rzucił małcowi na talerz podają- 
cem 1 szklankę Wody.. Popatrzywszy” potem na nie- 
bo, 'czy, dęszcz.. przypadkiem padać nie będzie, podą- 
żył ku ławce pod rozłożystym kasztanem. Pan Jó- 
zef z laską zawsze na ramię broń, „nie zdjął kapelu- 
szó, mie miał potrzeby chłodzić śię, bo powietrze 
taledwie było ciepłe. Z głową zawsze do góry, wy- 


prostowany, zapięty pod szyję, ostrym krokiem | 


szedł ku. panu Wojciechowi, którego już spostrzegł 
zdaleka. 


ENNI 


20 Siyen "1955 TOKU. 
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— Zofia Eugeńja Swieszewska, córka naczelnika Zarzą- 
du Xlilgo okręgu komunikacji, opatrzona świętemi SA- 
KRAMENTAMI, w piętnastej wiośnie życia swego, dnia 
wczorajszego to jest 3łgo stycznia r. b. o godzinie 4ej po 
południu' przeniosła się do wieczności. '/Stroskani rodzice 
wraz z rodzęństwem zapraszają krewnych i przyjaciół na 
wyprowadzenie, zwłok z kościoła dolnego Sgo i Krzyża, 
w dnia jutrzejszym o godzinie Bej po południu, na cmen- 
tarz Powązkowski odbyć się mające, 

x Starostowie mna Spiżu.— Nie dokończyliśmy 
w roku zeszłym listy starostów spiżskich, teraz więc 
jej dokończamy. Zatrzymaliśmy się ostatnim razem 
na Stanisławie Łubómirskim wojewodzie krakowskim 
który podług naszej rachuby, czternastym ż kolei był 
starostą. / Spis: daliśmy w numerach 238, 245, 249, 
254, 260, 264, 280, 298, '319 i 325 Dzien. Warsz. 
roku zeszłego. 

Poczynamy przerwaną kolej. Idą sami Lubomirsey 
teraz. 

1ótym starostą spiżskim był tedy sławny w dzie- 
jach naszych pan Jerzy Sebastjan Lubomirski marsza- 
łek wiel. kor. i hetman polny.» Objął starostwo pe- 
wnie /jeszcze ża życia ojca przez cessję. Za wojny 
szwedzkiej mężnie przy królu: Janie Kazim. stając, 
Spiż orężem i ludem opatrzył. Znane są dalsze jego 
czyny 'w historji. Mąż to nie. poszlakowanej cnoty, 
Pasek dobitnemi farbami go charakteryzuje. Pozba= 
wiony urzędów i łaski królewskiej w roku' 1665, stra- 
cił naturalnie między innemi i starostwo spiżskie. — 
Ale dla tego-karpacka ta kraina pozostała w jego ro- 
dzinie, bo wprzódy : jeszcze przed upadkiem swoim 
ma Spiż przyjętym zwyczajem synowi swojemu przy- 
wiłej: na nią wyrobił. Í 

16tym starostą spiżskim był syn Jerzego marszał- 
ka Stanisław Herakliusz. Lubomirski, który jeszcze 
na sejmie elekcyjnym króla Michała, bez żadnego in- 
nego tytułu, tylko jakó starosta spizski ujmował się 
za sławą 6jca. Ze starosty żostał naprzód pódstolim 
wiel. kor. dnia 25go' listopada 1669 r. (Sygill. ks. 11 
str. 67). Marszałkował na kilka sejmach. Kochali go 
król Michał" Kórybut i Jan FIL. Umarł w róku 1702 
jako marszałek wiel. kór., mąż uczony i filozof. Po 
nim to wspomnienie zostało na Spiżu, że kościoły 
różnowiercóm poodbierał i kapłanów katolickich 
przy nich obsadził. Wielkim też był opiekunem kol- 
legjum pijarskiego w Podoleńcu: na wsparcie tego 
naukowego zakładu corocznie po kilka tysięcy zło- 
tych dawał. Znaleźliśmy też w Niesiecki wiado- 
mość, że Jędrzej Nałęcz Moszyński wojski horodel- 
ski był gubernatorem spiżskim (wydanie lipskie, tom 
6 str. 481). Był to dziad podskarbiego kor. Moszyń- 
skiego “zięcia króla Augusta Igo. Ponieważ staros- 


SZAWS 


Jatro OCZYSZCZENIE NAJŚWIĘTSZEJ MARJI PANNY. 
Wschód słoń. o god. 7 min. 42. — Zachód o g. 4 m. 41. 


two przez kilka pokoleń nieprzerwanie było w domu 
Lubomirskich, sądzimy że ten Moszyński był jakimś 
rządcą, podstarościm na Spiżu z ramienia marszałka 
Stanisława. i 

2 Hez razy wam się zdarzyło widzić albo doświad- 
czać samym to co wam opowiem.  Któren z was Sza- 
nówni czytelnicy, czując karnawał we krwi. rozwese- 
lenie w sercu i parę butelek dobrego wina w głowie, 
udaje się do się do sal redutowych w zamiarze bawie- 
nia się, ale to bawienia się na zabój. Bo maskarada 
to powinien być zenit zabaw karnawałowych. Otóż 
wstępnjesz na te sale redutowe kochany, czytelniku 
w błogićm usposobienia, już się z góry uśmiechasz do 
wszystkich intryg, które cię tam spotkać mają. a chci- 
wen spojrzeniem mierzysz wszystkie porządniejsze 
domina , zaglądasz im w oczy, opatrujesz czy się nie 
zatrzymują trochę na twój widok, może mają ci co 
pówiedzieć a nie śmią cię zaczepić, może to dawńe 
jakie czułe wspomnienie, może nowa serdeczna za= 
wiąże się sprawa. Więc patrzysz, a rozglądasz, a spo- 
' dziewasz się, źle ci jakoś samemu cnodzić, ładne do- 
miho pod ręką, to nie tylko zabawa ale i..... zaszczyt 
dla wielu. Tak jest, zaszczyt, ono zaczepiało księcia S%, 
zbliżało się do hrabiego T**, to musi być jakaś dama 
ziiakomita wdziękami i rozumem. Otóż niebo wysłu- 
chało twoich błagań, patrzaj, tam z poza słupa wy= 
chyla się tajemnicza postać, dąży wprost ka tobie, 
szezęśliwyś!! Oglądasz ją ciekawie, nic do zarzacenia 
w powierzchowności, żadnych klejnotów, zadnych'dja= ` 
demów, żadnych bransoletek, żadnych włosów praw= 
dziwych ani fałszywych wychylających się niby od. 
niechcenia z pod kapturka, skromne domino czarne 
atłasowe, skromny bukiecik w ręku, skromna wstąż- 
ka u ramienia na znak rozróżnietnia zawiązana. Rącz= 
ka w ślicznej świeżutkićj paryskićj rękawiezce, nóżka» 
jak u Carlotty Grisi, kiedy lekka Bogini tańca, raczy 
| wieszczemi swojemi stopami przechadzać się po zwy-. 
| kłych śmiertelnych chodnikach przechadzkowych. Gło= -. 
su nie rozpoznasz bo zmieniony, ale wyraża się prze= 
ślicznie, des tournures de phrase jak to mówią w sty+ 
lu maskaradowym admirables; mówi cudzoziemskiemi 
językami: jak nieboszczyk Mezzofanti. a z resztą toś 
| tak srebrnego, czystego, dźwięcznego przebija się w tym 
| głosie, że czujesz się połechtanym za serce, doświad- 
czasz tego wrażenia co to omylić fie może. 

Jak kochanka zadumana.... 

Resztę. wiesz przecie, bo jesteś oczytany, 
ski wybornie te rzeczy opisał. 

Musi być piękna i młoda, jakżeby nie była piękną 
i młodą, co'to'za chód, “có za postawa, jaki dowcip, 
jaka wesołość! A widocznie” zna ciebie bo ci mówi 
takie rzeczy!.... ale nie chcę zdradzać tajemnic twoich 


a Zale- 


— Pan Wojciech dobrodziej zawsze ` pierwszy, 
myślałem; że dziś uprzedzę, nieudało się. Dobry 
wieczór! 

— Wieczór dobry, panie Józefie dobrodzieju, 
wieczór dobry! Nie moja to zasługa ale zegarka, — 
antyczek, aosobliwość jak dobrze idzie, najregułar- 
nićj ze wszystkich naszych trzech, powiadam, pa- 
nie, ci. 

Wydostawszy z irchowego woreczka cebulkę, po- 
kazał koledze godzinę, © którćj przed wieczorem 
schodzili się do ogrodu. 

— Ale że pana Salezego jeszcze nie ma! 

42 On dziś dyżurny, rzekł poważnie Wojciech, 
kładąc parasol na ławce. 

— Prawda! zapomniałem, że dzis naniego wy- 
pada kolój, Ciekawym, czy szczęśliwszy będzie ode- 
mnie? zapytał z uśmiechem Józef. | 


teraz! - 
2—! Bo młodzież. 


" ażwAle dotychczas jakoś było dobrze. I na obia- | 


daich i przy pracy, regularny panie ! 


— Wilczek w baranią skórę się odział. Trwało | 
t6'i tak'4ż nadto/długo. Czy to nie pan Salezy idzi e | 


główną aleą? 


a 


—. Osobliwość, jak ta młodzięż lekkomyślna, bo | 


Od strony Żelaznój bramy, pan Salezy wsparty 
na lasce, sunął żwawo w zielonych konserwach, 0- 
statni mientowy  połykając, pastelek, Skrzywił się, 
ujrzawszy kolegów, nie zdjął kapelusza jak za zwy- 
czaj, ani. zakaszlał,, ani odchrząknął, ani zastękał; sia- 
dając bez ceremonji na ławie, 

— No cóż? zapytał niecierpliwie Józef. 

— Jakże panie Salezy dobrodzieju? wyjąknął za- 
pytanie Wojciech. , 1 

— Ani go na oko! Od dwóch dni nie był w do- 
mu, dzisiaj właśnie trzeci dzień. Zle, bardzo żle! 

= Osobliwość! 

— Może gdzie wyjechał, boć nie przypuszczam, 
żeby jaki wypadek miał się mu, przytrafić. 

— Ep wypadek'nie! Służącego zabrał ze sobą. 
ale ta ktoś z 'tego domu widział go wchódzącego 
z kilku młodymi do kawiarni, czy też: do winiarńi. 

<= Dobry$! zawołał pan Józef. Kiedy się już zko- 
Jeżkami zwąchał, nie'tak łatwo" będzie żałóżyć mu 
wędzidło: «Kiedyż go widział? Dziś? 
| — Zapewne, żenie'kiedy indzićj, wtrącił: Woj- 
| ciech: „Simęoq sinebuoqab'0$ bion bo 

— Wczoraj byłem dyżurny, i Ay czego, 
pówiadabń panie tobie, łówiedział. Kobieta, co mnie 
nsługuje ma córkę służącą w tym: domi 'i zobłigi 


nad gd. s 


ige roziadowałansięyduszactw Ojavgezu 
zazdroszczą, jak spoglądają na ciebie, 
od rękę, ściskając dłoń jéj maleńką, 


 pół=głosem następującą rozmowę, 


prowa 


nolai ie po francuzku albo nawet po a 
jak t6 miło przekonać się, że ty równie jak i ona u- 
miccie dobrze władać cudzoziemskiemi językami. 
yy Moż pani jestes% ŁY AMWANTNZYNOO 
— Nie mogę panu tego powiedzieć. 
mac AdEŻ na BOga...... sra 


g 5” „A. TSWE Ce Faé I a P iai TDR r 
— Nie mogę, wierzaj mi pan nie mogę, a z resztą 


cóżky panu przyszło po téj wiadomości, straciłbyś pan 
prędko złudzenie, a ja wolę tak pana widzić jak jesteś 
ze mną. wszakże maskarada to czaszłudzeń, 6 
-= — Ach pani! wierzaj mi, z tego coś mi mówiła, z léj 
rączki którą ściskam, w: mojćj, dłoni, z tych „prześlicz- 
nych oczów, które przez tę szkaradną maskę wygląda- 
ją, z,tego wdzięku i: dowcipu rozlanego w.całćj rozmo+ 
wie pani Widze... : i ; 
-simid cóż pan, widzisz? pr ai Ki 
rm Widzę że tą chwilą, niezatartemi zgłoskami wpis 
szecsię w przyszłe karty życia mojego, widzę, iż rze- 
czywistość konięcznie wymarzonemu ideałowi: odpo- 
WIAMAĆJIRUSI podr R oia t0 „gnaidązoń 
im Ja jednak „jestem, starą i brzydka, ai 
sẹmi Pani zartujesz sobie že mnie, pani stara!? a ten 
lekki chód, a ta świeżość wyóbraźni, a ta poezja ży 
cia. „którą pani lak dobrze pojmujesz, i tak wybornie 
wyrazić umiesz, Pani brzydka! Kobieta która ma la-. 
ką rączkę i taką nóżkę, taki głos. takie oczy, nie mo- 
ze,być brzydką.. PEM EAR T A p ieden 
omm Ależ panie, zaręczam. pany... Ę i 
war Nie wierzę panj, wybacz pani, ale nig, wierzę, nie 
mogę wierzyć,;,.. 4 eaat WEKA 
sm, Panie... muszę odejść-czekają: na mnie... 
orm, 4 Ja muszę, dowiedzieć się: koniecznie kto pani 
oLprowadzisz, domino twoje do.sali,bufetowćj. „Nie 
dostćj gwarnćj, tłumnćj, buchającćj kłębami,dyma. od 
cyghr|i,papirosów, pukającćj odgłosem, wylatujących 
z butelek szampańskiego wina korków,i oddźwięcza+ 
jącćj raźne. echo wesołego śmiechu, do tćj sali nad 
bramą teatralną, „gdzie się kończą wszelkie maskara 
dowekomedje, gdzie sięrorjaśniają jaipygi, gdzie przy, 
pieczonómomięsiei kieliszka winanie,ma juź dajemni 
cyjehwilowćj nawet u tych, których życie zbytina wig- 
szczęście -jawnem <jest.,... ale. prowadzisą. ją do; tego 


przybytku spokojności, umieszczonego ma przeciwlen | 


„ głym krańcu sal redatowych, /gdziejzaledwie.dobiega 
gwar, i szał, ogólny, gdzie samotne! pary: siedzą sobie, 
przy stolikach „albo: ua, ławkach wokoło, gdzie mo- 
żesz swobodnie rozmawiać, gdzie nawet na chwilę; ur 
patrzywszy czas iku: temu; sposobpyawaskę uchylić, ci 
WANY: he sidor dosi E EN T OAR 
-plezarne dominozmiękczone twojemi prośbami, przyę 
rzeczeniami, mamową, siąda zi tobą pasławce, w daje, 
oddaleńszym kąciku, z piersi. jego wydobywa 'siętci- 
che westchnienie, jedna ręka.drży w twojćj.dłoni, a 
druga lekko maskę uchyla..... .()dskakujesz przera= 
ŻORY se i i 


om abco nie mówiłam panu że jestem starą i brzyd- | 


ką mówi domino, -z drugićm, mocniejszóm 


westchnic= 
niem,zakrywając twarz naspowrót. sil à ' 


wałęm, ją, żeby miała „baczenie „czy mały. przyzwoi- 
cie dig prowadziiruolbx w owowi Isa! sl sn 
4-1 Onegdaj ja byłem znów” dyżurny i niczego 
się więcćj nie dowiedziałem nad tó, że panicź wido" 


Hi nie noćówał. 40 Zle zróbiliśmy oto: szeli my, | 


żeśmy go babie dali na: wychowanie, '66 to ani kar 

ności, ańi tęgości nieowdraża! 95 1100 o” 

-ss 1x Najrawdziwsza prawda! bąkńął Salezy. 
—  Osobliwość jak słusznie! dokończył Wojciech, 

"Gzęstująć tóbaczką towarzyszów. Trzech chastek fu- 

larowych: żółtej w chińskie" litery, kafowój w zygź 


zaki i pomidorowćj w kwadraciki użyli trzćj właści-. 


„ciele do obtarcia, nosa ii otrzepania sukien, 1/ 


— Nawafżylismy sobie: piwa, pijmyż teraz! ode- | 


zwał się po chwilowem milczenia pan Józef. 
0, == HRBiedy to wiele zależy Vi od 'natury chłópea, 
wirąlił:Balezy:: yso „Jatoiwsa ob imrbolm udlnń s 


= „Osobliwość, czego «dobrym «szczepem nawet | 


z,krzewu nieużytecznęgo 'niedokażesz! ises 

— Tak bardzo skarżyć się nie możia znowu. == 
Chłopak, kiedy zechce, to najzawilszą sprawę lepićj 
od najdawniejszego dependenta pojmie, a choć/bazr 

zę. jak, kura; wcale, się. nieżle. wypisze. W książ- 
ea ieai vo prawda! Muzyka, sie lubi zajmować, 
rzekł pap Salezy w. gogiDłe <Q3ł100 sm 8|vguien 


) [i 


— 3 


a 


"To była jakaś mama lub ciocia. która usze 


ramieniu bladowąsatego ideału, 


dość:.... 
DE BOŻE a a 2 a ad kok oka Po tak Ooo IA DO x 
Ale zbyt daleko się zapędzam powróćmy do dnia 
wczorajszego. , a: 
Bogaty ma od Boga, ubogi ma u Boga, a wszystkich 


ziarno to nakarmi prawdziwie łaknących, dali 6 tyle 


| dlaoczusi dla uszu i dla serea:: Największe poświęce- 


chu eo jąrzowią muzyką, i/fa poezja eachów co ją*zo- 


tego. wyrażenia); goją zowiąskomedją, wszystkie te 
sztuki piękne co; za pośredictwein właściwego każdój 
| orgańe przechodzą do tegó centrum naszego jestestwa, 


 chadzka ruchliwą, tłumna, piskliwa, ta iutryga na jja- 


| nia, czasem złośliwość pod postacią , dobroduszuego 


| Boe! sjogcg: 


| odooy Gb 21 


wiem, długów dotychczas niema a: i spore mieszkan 
nie z najętym fortepianem i książki rzadkie, „ma w 
siebie, yoi s ań Sob drat 
~il cygara osobliwość jakowybornęj r wtrącił 
Wst „sisbi osidob dej sżówiidożo s „łasyłas 
©9—«Bpzyjmaje ul siebie młodych 'znajomych, « słys 
szałem, że przyzwoicie mają się ba wić: muzyka, dex 
klamację, „czytanie, Ze tam,po,wino, dla nich pośle, 
to jeszcze, byłoby niezłego, gdyby.zebrania nie, tak 
częste bywały. ` 1g0 ob gie. ilisbodoe 
— Ale podobno mają g0:panowiejacyś. odwie- 
dzać. Powozem, ktoś dwukrotnie: doń przyjeżdżał. 
— Nie zawsze ten pan, -€0 powozdm jeździ, *. 4 
— to prawda, szephął Wojciech"! — 
sbo sigg chłopiec jakoś jest rozgarnięty to prawda, 
bo też prawo jest nauką, €0 najbardzićj młody u” 
mysł rozgarnia'i z właściwego 'stanowiska uczy pa- 
trzyć na rzeczy. Nie można powiedzieć, ażeby przez 
ten czas przeszło półroczny, Edwardńie miał wie. 
le, skorzystać.. Ale, ma już, rok dwudziesty, „niedłu- 
go dojdzie do pełnoletności, Co będzie robił, jeśli do 
gospodarki nie nabierze ochoty?, zapytał Salezy. 
s immy Mnie bardzićj o to idzie, co teraz bedzie ro” 
bił? rzekł pan Józef, (gol fu 


aa 


o »Okropna-rzeczywistość!pmiaąłarsłuszność, eby towiele 
odró ij Ga PRA I a KJ 


ła cię śwoją rozmową, podczas kiedy nadobna eórka 


lob Giogirzeniea Koosta OdziEG tam daleko Sia nk. 
lub siostrzenie krąży a gdzieś tam dale o PR ną 


O czytelniku! ta historja w całćj swojćj rzeczywisto- 
„Je! przedstawia ci maskaradę, maskarada karnawał, 
karnawał młodość naszą szaloną i-kwiecistą, a mło- 


w a SPSK 


żywi to ziarno Boże, zboże, jak pięknie sięwyraził jeż: 
den; naszych pisarzy. „Wczorajsze przedstawienie: w 
| teatrach Warszawskich było na cel dobroczynny.» Ci: 
co: mają od Boga dali tym co mają u Boga, na ziarno 
Boże; dali o tyle chętnićj, że mieli rękojmię, iż wspar< 
cieich w rzeczywiście potrzebne sręce się dostanie; że 


skwapliwićj, że jałmużna ich. zwróciłasię im ( i kto 
| wiesczy nie x lichwą) w nader'miłćji zabawie: Było i | 


,| pie uczyniła! dyrekcja teatrów, gdyż w rzeczy 'samćj: | 
„| ona to/pozbawiła się dochodu -dła biednych, publicz- 
| pość byłątyJko pośrednikiem dobrego'uezynku: Drięż 
| ki-więt .przedewsżystkiem należą się dyrekcji, która | 
| nigdy jeszcze nie usunęła się od spełnienia *szlache- 
| tnegórczyhu, chociażby ze znakomitymswoim uszczerb- 
kiem. Nie będziemy wchodzili w szczegółowy rozbiór: 
| sztuk przedstawionych, byłyrońe już znane publiczno- 
ści. zresztą tam, gdzie cel jest tak piękny, wszelka krys, 
tyka umilknąć musi;; a dużosbyłoby do rospowiedze= 
| nia, bo.piękne byłosprzedstawienie, sk ta poezja sła= 


| wią tańcem, i ta poczjai oczu e0 ją zowią obrazamiy i | 
ta poezja rozumu (jeżeli bez anomalji wolno mi użyć 


które nazywa: się: sercemi: "A całe przedstawi enie uż 
wieńczył ten żywy kałejdoskop, ta żywa fotogtafia, cò 
, powinną być dowcipna; roztuną i wesołą; co jest tas 
(ką niekiedy gdy się podniesie winiią esseneją, ta prze» 


„wię, en plein jour alho raczćj.enpleinej nuit; 00 jązo= 
| wią maskaradą,, „stsdoiM stów mzatyszało stro RE 

Ale jężeli piękne było. samo widowisko, niemnićj. 
piękuy,obraz przedstawiali widzowie, Mozajka z ró- 
 molitych drogich kamiemi, którą składały oczy pięs 
| knych,pań: naszych, a przy. których gasły brylanty i 
i szmaragdy zdobiące ich uszy, piersi i, ręce; kwiaty li- 
ji róży w twarzy. błyszcząc wdziękiem, woune nie- 
| wienością, uśmiech na ustach,, ciekawość w spojrze- 


| wykrzyknienia, Wszystko.. oprócz ziewaniasi broń 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


londyn 26 Stycznia. „Na dzisiejszem pasiędzenia | ;, 
wiła się, ale stan gruntu niepolepszył się wcale. -P 


| za pomocą 
as opol i 


ieważ ani. 


niem Pizyznaje po- 
aglai ma teraz pe', 


omocnietwo.do-4suzegcda 4 
ścia poczty rozprawy trwają dalej, 

W.lzbie wyższej książe Newedstle donosi, że lord 
Raglan otrzymał pełoomoóenictwo oddalenia z oboza 


D 


| korespondentów dziennikarskich, dfo Zatora <i wajpnzód 
je YEBLRZĘRALE 11 


uznani zostali za miecilolnych) 


t Neue Breusst$che: Zedtung”czybi tiwagę:? ze Hórd 


| Rassell może dla tego podał się do dymisji. żeby przeż 


to rozbić teraźniejszy gabinet, w staiąć ia czele noies 


,gos Jakikolwiek jesć rzeczywisty wyraz tej zagadki, | 


wstrząśnienie jakiemtt uległ gabinet, wywołało ną 


| giełdzie znaczne zńiżćnie kursów. 


<- sPrzed otwarciem na nowo posiedzeń parlamen: 
tu, mówi Mdependańce Belge, widząc gwałtowność 
atików wymierzonych przeciw 'odcieniowi, peelistów, 
przypuszczano „usunięcie się lorda, Aberdeen. pana 
Gladstone, „księcia Newcastle i pana, Sidney Herbert, 
Tymczasem dziś usunął się lord Johu Russell, ale 
rozprawy rozpoczęte wczoraj (26) w parlamencie dow 
wodzą, iż postępując tak, szlachetny lord spodziewa 
się tem łatwiej w yparować '% gabinetuseałonków kti 
rzy uie chcieli wystąpić z niego dobrowolnie. 80 
„Tak. więc walka wystąpiła zciemni wewnętrznych 
narad na jasność dnia w parlamencie, dziwić Się jeż 
dnakże masiny widząe  jącna tem pola. <Bezwątpie- 
nia: pole dosjest korzystne pód względem politycznym? 
% powodu «popularności "ataków do których się łórd 
John Russell zręcznie” przyłączył, alé czyż nie jest 
smułhem/to+wy prowadzanie ona 'scenę” wadi ran od- 


wiecznćj administracji 'angielskićj ieh krżyczący 0- 


braz tych niedostatków'i ichoskiifków, Czyliż głeboka 
choroba którćj trzeba zaradzić, potrzebuje koniecznie 
być tak pfźedstawiańą przed oczy Europy: i czy bez 
tego uleczyć jej-ńiepodobna? Szczerze mówiąc nie u- 
wierząeny tengułioszo nislsos puenożęw „midawoga ? 
i paka od wyższćj oświadczył, żę ga- 
binevżąda odrzucenia: propozycji wzgledem Śledztwa 
pideen tarnego w przód hiad LA NOA vi 
teraźniejszego stańu armji. (nden. Bel Le). 

— Dwór angielski od dnia 25 przybrał żałobę 
z powodu, zgonu królowćj malki i panującćj królowój 
sardyńskićj; do dnia 8 lutego, żałoba , będzie grubą. 
a następnie dọ 15 tegoż miesiąca półżałoba. 

— Dowiadujemy, się z ostatnićj poczty z Australji, 
że w mieście Melbourne panuje wielkie zamieszanie. 
wzburzenie, skutkiem nadesłanią, do, tej kolońji des 
portowanych kryminalistów, Wystosowano liczne pros 
testacje « przeciw; postanowieniu rządu. angielskiego 
w,tym przedmiocie. „ „swat (Indepenq. Belge)v si 

— Rząd ogłosił następującą depeszę larda'Raglań: 

„Pod „Sebąstopalem „30 grudnia. „7 
a”) Mylordzię. „ivs 11642, 2 dvxes$ tbasayw., lid 
(Od, ostatniego, mego jista w dniu 25,spogoda popra< 


nad sobą pracuję, gra gassk | śpiewa, oso- 
IZ OUTS 

— A nuż mu się; odechce pracy a raczćj rozry- 
wki, bo czyż to pracą zwać można? 

— Toby może dobrze było, gdyby strutynowaw- 
szy jeszęż lepiej trocha prawa; wstąjił do hdhini- 
stracji, do bióra, choćby. na lat parę. Będzie miał 
stałą pracę, a obeznanie się, z manipulacją, osobli- 
wość, jak przydać się może obywatelowi. 

— Prawdą.to, alẹ, czy. ' ie szkodą zaprzęgaćtżak 
młodego chłopca do* śedłąleśo IRA, 

— Aby tylko w prawhym zawodzie chciał się 
nadal „kształcić, ; to isadm inistracja Rie tak bardzo mu 


potrzebna, -wtrqoił, Salezy: Go zaś do siedzenia, tąć 


że wcjęgo wieku więcćj się powiano:jeszcze ślęczyć 


i mozolić na ławkach uniwersyteckie ieh Jasldsa imas 
6 Zato w wojsku nie śłęczy Się; panowie! 9° 
W ICE AARLE mydszySO3SO1, NOG ssw oj | Aj 
„gz, Bat, Panie Józef e, odparł Salezy, ale, co się 
u, licha teraz z nim sta łot, Dopiero to druga nieobe- 
cnošé taka! Może ptaszek watęsknił na chwilę do 


AIYAKLTYpO 80 BARS bon visiqos -mooswową 


isosta kuj god wode j grze 
. + 
MA9318DR 


„tego nie może pow powstawać | 
ék, a śledzt a pon | 


ŁSsty; przybył» Otrzymujemy także prowjanty wszel- 
kiego rodzaju; ubrania, kupelnsze. <Czynimy wszelkie 
wysiłeniasdła przyspieszenia wyładowania tych przedź 
miotów, ale: trudności «są miezmierne; szczupłość zA+ 
toki, ciągłe zapełnienie jej, brak miejsca na wybrze= 
ża, skały oiaczające: stronę północną stanowią wieł- 


kie zawadyw óperacjach dDziśz rana jencrał+Canro- | 


bert wykonał rekonesans łącznie 4 częścią wojska je- 
nerała-majora Colin Campbell. Rezaltat jeszcze nie 
wiadomy. s miks 

me Hrabia Cardigaw powrócił wz rymu: do Lon= 
dęnu: (Journal'de St. Peters.) 

: AssUno$eiHzoiR dona. i 

m Piszącz Wiednia 14 styeznia do Grazefy Lipskiej, 
że minister turecki Aril+Efendi, w skutku otrzymane- 
go wezwania; oświadezył: iż jest upoważniony do 
znajdowania się ma konferencjach wiedeńskich: 

ROYS Giournalde Si» Petersbourg): 

] Aula Boyd JesdkęwĄ. d 

— PowstanitktóveoWybuchto w kwietniu: W:No+ 
węj (Grenadzie: zostało przytławione: W dniu Agrius 
dnia po, 24ch godzinach walkiwbowielkim rozlewie 
krwi, połączone wojsko | rządu, |ymczaso wego; pod 
roskazami jenerałów Herran; Mosqnera i Lopez Wes 
szło do Bogola,: Tak więczawalona została adminie 
stracja, która w skutku powsłania w dhiu 17 kwies 
inia roztasowała się w stolicy, pod przywództwem je- 
ngerata Melois>lenerat-ten> straciwsży wielką liczbę 
swoich stronników, dostał się do niewoli:z wielu ofi- 
cerami swego wojska. (indep belge) 

' siv&h lsoN; sX; 

— Wojsko. cesarskie. odbiło z rąk! powstańców 
cztery miasta na. północy, cesarstwa: ctt Miasto, Kau- 
toni jest w-stanie-wielkiego niedostatku iza mięsZA: 
nia. Wszelkie interesa pozostają w zawieszeniu. 

(Independance ;Betge): 
E R adai Goib (Amosa trsi 

Paryż 25 Stycznia. Za pewność,dziś podają że.Ce- 
sarz oświadczył się: stanowczo przeciw. wszalkim/pro- 
jektom opłaty akcyzy 08.papierny sodsig 0050 os 

—. Kardynał Wiseman wracający zBzymu, znajda: 
je się obecnie, w Paryżu: 

— Dziś z rana w kościele Stćj Magdaleny odbył się 
ślub vice<hrabiego de Lapeyrouse wanka. sławnego 
podróżnika, z córką p. Turgule. Gaseaux, jęneralnego 
inspektora rolnictwa we. ranc jis } 
ję, — Wczorajszy bal, Ciałą. prawodawczego był bar- 
dzo: świelny.  Zapowiadają. ;że ich będzie. „więcćj, 
O. wielkich balach w. Tuilleries dotąd jeszcze wcale 
nie, słychać. } E 

— Moniteur zawiera, raport marszałka, Vaillant, 
ministra wojny, wzgledem prawodawstwa. kopalni 
w. Ałgierji,; a następnie postanowienie, Cesarskie, zaz 
rządzające, że ospby posiadające przywileje na kopal- 
niew Algierji, których tytuły, dawniejsze Są, 2.97 
głoszenie prawa z dnia 16, czerwca 1851, względem 
urządzenia. własności, uznani Są niezmiennemi wła- 
ścicielami, tych kopalni, „Z zawarowaniem, praw, teze- 
cich osób. Budowle, przez nich: zaprowadzone, mogą 
być.rosporządzane i przekazywane jak wszelkie inne 
dobras zarswk SE 05: SN 
ra Batwie, W diście „z „Tulonu podaje co, nastę- 


50 50 


aj mr „A-G6to,m sz ptaszka, jeśli się nie mylę, Zar 
wołał pan Józef, patrz: idzie. ich tam do. Lesla ços 
trzech czy: czterech obo. viH 

— Osobliwość jak dobry wzrok! zawołał Woj- 
dech, umaeniająć dezy podwójną lornetką na dlu- 
gićj raczce w szyldkret oprawną. On, powiadam pa- 
nom, on! À. to bedzie spotkanie! l 
mapan Józef odchrząknął; pam Wojciech obtart no- 
Sa, spi Satezy: poprawił akalar iV 


-»wZskołnierzami „od. koszuli,suto, na. kołnierz Wy 
winiętemi.i długiemi włosami, szedł Edward w tor 
warzystwie rtrzech:młódych kolegów: “Jeden: z-nich 
Rożmierz, miał twarz ściągłąy oczy czarne, duże i 
wilgotne jak „U kobidty, gęste włosy wiły się mu 
w ciemnych Spłotach na kołnierz od surdata wytar: 
dego, jośną CZAPKĘ, asdail na głowę „a Pod pidii 
dźwigał. książkę I Nękopism. w trąbkę zwinięty. — 
„Drugi, «Teodor, „JaSDYW ondyn, twarzy regularnój 
z bródką i wąsami, 403:%AnaDyck, | z uśmiechem We; 
„gołym. úa ustach: ; Przywdziałsjaspą czamorkę czar- 
aiem sżnórkiem obszytą, a główę przykrył słomia- 
nym" kaipelaszeńń. — rzec! najwyższy:z cąłój*kome 


panji, wyfłżistą twarz póthylał ku lewema ramieniu, | 


z pod fałdów, obszernój, peleryny szóraczkowój wy 
„dostał. reke 2 poteżną „łaską. KOMA wywijał, "dając 
zapewnie takt melodji snującćj Sie pó myśli. 


COO ARDS z EA EROTA NEART Po 
í‘ comm A - 


Pań Forth Rouen, przybyły tu w tej chwili z Gre- 
cji statkiem Chaptal mówi. że książe Napoleon za- 
trzymał się w Pyreus,” skutkiem lekkich uszkodzeń 
statku Roland: Po kilku godzinach Hołand wyruszył 


i przegonił statek Chapta/, ale książe Napołeoń miał 


zamiar zatrzymać się w Małcie. 

Paryż 26 Stycznta: Wczoraj był wieczór w Tuille- 
ries; ałe z powodu żałoby” dworu turyńskiego, nie 
miał on charakteru balu. "Artyści styryjscy dawali 


| końicert. v Mówiono” tam wiele o sześciu nowych da- 


mach honorowych,” które mają wejść w skład dworu 
Cesarzowej. ` Wymieńiano' jeńerałowę de Lourmel, 
która naturalnie dopiero" pó upływie: czasu żałoby, 
może objąć te obowiązki. ; 

— W poniedziałek będzie bal u pana Fould mini- 
stra stanu. IDAD 

v Ciałó prawodaweze zebrało się dziś na publi- 
czne posiedzenie dla*roskładu' biar, drogą losówa- 
nia. Następnie prezydujący: przedstawił Izbie” pra- 
wóo rekrutowaniu:* Rosprawy' w> tym przedmiocie 
zaczną się'od tego "poniedziałku: za tydzień. Nadto 
Izba mianowała” komisję: złożoną z 14 członków do 
rostrząsania tego ważnego prawa. Projekt tego prawa 
będzie niewątpliwie bardzo żywo róstrząsany W Izbie, 
bo zmienia w zupełności dotychczasowe zasady skła- 
dacawimino" gi 58, je t 

= Zastąpienie pana Bineau. przez pana Magne, 
a tego ostatniego przez pana Rouher; zdaje się nie u- 
legać już najmhiejszćj wątpliwości. Zwłóka” jest 
tylko: spowodowaną tém, że pan Magne choć dokon: 
czyć niektórych prać, które 

| A b, (ludepeniance Belge). 

HO. bE As NOD AL © 

+i Wedłóg ostatnich dóniesień z Batawji, wypra+ 
wa/którą rząd hollenderski wysłał do Japońji, uwień- 
czóną została „pomyślnym rezultatem, ” Została ona 
bardzo przyjaźnie przyjęta w Nangasaki i cesarz Jà- 
poński oświadczył gotowość otworzenia “Qla najda- 
wniejszego swego: sprzymierzeńca, licznych portów 


swego państwa; a między innemi Hallo<Kadi,'i nada* 
nia mu wszelkich przywilejów; udzielonych Ameryka= | © 


nom półnoenym. (independ: Bełge.), 

B asboitbq! BsZsRiGvoNed 9w. 

| Madryt 19 Styeznta. Pierwszy krok uczyniony 
przez milicję narodową, nie przyniósł rezultatów ja- 
kie sobie wróżyli niektórzy z jej przywódeów. Książe 
Vitorji bardzo uprzejmie przyjął tych mniemanych re 
prezentantów opiuji publicznej, ale nie okazał się by* 
pajmnićj uległym pod względem reform jakiemu oni 
wskazalis oi Nie mam bynajnnićj powoda rzekł 0. u- 
zalania się na skatęczne współdziałanie moich kole- 
gów gabinetówych, przeciwnie, liczę na ich dobre ra 
dy; ieh szlachetność i gorący patryotyzm „w osiągnie 
nia tryamfu swobód, które rewolueja lipcowa wpro- 
wadziła w miejsce zepsucia sa mowołności. i Oto mniój 


więcćj treśćodpowiedzi równie szlachetnćj jak' znaczą- 
cój, ddzielonćj przez prezesa rady miaistrów dowójłcom | 


milicji, odpowiedź która zdaje nam się, że nie zosta- 
wia polu żadnym komentarzom. i AL 116 


gabinetu. Adres temnie osiągnie żadnego 


„Ki AJ? Sia 


"Bo przyjeździe Edward“ zajmował się przez trzy” 
miesiące dosyć pilnie nauką prawa, słuchał nawet 
prywatnego kursu tedrji, której pobieżny kurs już, 
przed tem w szkołach przeszedł, kształcił się zaś, 
praktycznie pod, kierunkiem. pana Salezego odrabia- 
jąc niektóre sprawy u miego i pracując cząsem, przy, 
mecenasie, z którym się pan Salezy przyjaźnił. Qzyv 
tał książki, chodził na teatr, grał na skrzypcach ina: 
fortepianie, “czasem” zajrzał do Szerjota“ i odbierając 
listy od Łeośi có dwa tygodnie, przez ten przeciąg 
mało się z kim kommanikował. * Przez drugie parę 
miesięcy pandekta. już go nie tak zajmowały jak 
przed tem „senatus. consulta i plebiscita,*. nie tak, 
regularnie przychodził do. pana Salezego ido mege- 
nasa, as często, gdy mniemano, że pad aktami. pra 
cuje; ziewając kreślił sobie karykatury interesantów, 
dependentów, pryncypałów “i znajomych. W domu 
zajmował się jak zwykle czytaniem imużyką, ale na. 
wykłemu do codzienaćj konnćj jazdy przykro, często 
było bez Roxolanki. Nie chcąc narażać się Szerjoto- 


uważa za bardzo ważne. | 


Napróżno formóje się intryga przeciw jeńerałowi 
O'Donnell; książe Vitorji iiit “wczoraj wieczorem 
na zebrańiń złożonóm z kilka tylko zadfanych jego przy- 
jaciół, że wie dobrze iż minister wojny ma nieprzy- 
jaciół, ale wie także jakie są powody ich działań prze- 
ciw niemu. Że ci ludzie chcą wszelkiemi możliwemi 
sposobami wciągńąć go na drógę niebezpieczną na któ- 
rą wejść nie chce, i że dważą marszałka O'Donnell 
nie jako człowieka koniecznego, beż którego obejśćby 
l się nie móżna (bo takiegó człowieka nie ma na dwie- 
cie), ale jakó bardzo potrzebnego w teraźniejszym ga- 
binecie. l ! PE 
O godzinie tttćj Wieczorem, zgromadziła się rada 
| ministrów, nie móżemy tu powtórzyć wszystkich no- 
win jakie rząd co chwila otrzymuje, o wszystkićm có 
mogłóby wywołać zawichrzenia i wojnę domową, ale 
Europa przeraziłaby się zobaczywszy i pozhaw$ży sre- 
| reg spisków knowanych przeż Idzi którzy się tytułu- 
| ją patejotami szeżęremi i prgnącemi widzićć pomyśl- 
| ność Hiszpanji. 
| -*Karliści stanowią najmnićj ważną przyczynę obaw 


ję s 

ówią o manifeście hrabiego Montemolin, wzywa- 
jącym wsżystkich jego stronników do broni. Czy ten 
manifest jest autentyczny, nic jeszcze dotąd nie wiemy, 
| dle postaramy się w tym przedmiócię o zupełnie pe- 
wne objaśnienia. To cośmy poprzednio mówili, nię 
ulega: wątpliwości. Wsamym Madrycie nawet knują 
„się spiski, i to bardzo ehetgitzne ną korzyść stronni- 
| ctwa absołutyżmu. P : 

/ "Prywatne zebranie depatowanych było wczoraj wie- 
| czorem daleko liczniejsze niż poprzedzających dni; bý- 
ło blisko 160 deputowanych należących do związku 
| ibóralnego i do towarzystwa nieżawisłych. Najważ- 
 niejszą: z mów jaką tam miano, była mowa jenerała 
San Miguel. Domagał on sig aby zniesiono nazwy pro- 
|gresistów i moderatystów i w skutku jego propozycji 
prawie jednogłośnie zmieniono tytuł Union lżberale, 
na Cercle kberal. Dziś wieczór będzie nowe zebranie 
jeśli posiedzenie kortezów wcześnie się skończy. 

| oLa Piszą zMadrytu 7go stycznia, że obawy pó- 
| wstania karlistóskiego spowodowały zgromadzenie się 
| przywódców gwardji ńarodówćj. ` Michi "ani przesłać 
adres księciu Vitorji z żądaniem, aby przedsięwziął kie- 
| rutiek więcćj stanowczy w administracji państwa i że- 
|by położęł koniec nieporżądnym sporom w kortezach. 
(Ale komiśsja' złożona z alkada Madrytu i pięciu do- 
| wódców, między któremi znajdował się pan Ągtirre, 
| ministet łaski i sprawiedliwości, udała się do księcia 
'Vitorji, aby mii ustnie wyrażić życzenia gwardji naro- 
dowej” ' Ah A 


GT 


Z kolegami dawnymi odnowiwszy stosunki, „przez 
nich poznał. kilku nowych rówienników, pod wzgle- 
dem ukształcenia jednakowo lub niżój “od niego u- 
„sposóbionych, a pod względem funduszów coś na- 
kształt świętych tureckich. Obrali: onisobie po wien 
kszéj części zawód artystyczny, wymagający, prócz 
talentu, niepoślednich. zasóbów umysłowych i zape- 
wnienia- codzi ennćj niezależności, którą obdarzarla- 
skawość losu, lab'też własna, żelazna praca, tru- 
dniejsza” u ludzi czucia i wyobrażni, jak u lodzi TOZ- 
„mysłu., U nas zwłaszcza, w. czasach owych koniecz: 
nie odmienaćj musiała być'natury od' ich wrodzone+ 
go popędu i upodobań. Vkrótee pomiędzy nimi 
Edward potrafit sobie zyskać mir niepośledni, itos 
'warzystwo jego stało”się u nich nietylko pożądanem 
„ale pótrżebniem, a następnie niezbędnem, | 


wi, cò mu na rozkazy oddał swego wierzchowca, | 


często, najmował, konia „í. W rajtszali, lub, też, po za, | 


miastem „przejeżdżał sie. po kilka godzin. Listy od. 
Leosirzadzićj już odbierał, nie wiedząc czy to przy” 


pisać opieszałości Kurka czy też dozorowi cztijnćj | 


mamuni, : iate cadil: | 
"Powoli jednak rozpatrzył się bliżćj w Warszawie. 


nO 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Dziennika Warszawskiego. 
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— Na dzisiejszćm posiedzeniu pan „Albaida; przed= 
stawił poprawkę żeby uruchomiono wszystkich. bez- 
żeunych członków, milicji. dla; uniknienia ile możności 
konskrępeji,. Marszałek, O'Donnell zarzuciłw prost pa- 
no, Albaida, że, celem jego jest;utrzymać ciągłą agita- 
sig w Hiszpanii. Rząd otrzymał wiadomości, dowodnie 
ukazujące spiskowanie rozmaitych. band. „Demokraci 
spodziewają się odnieść tryumf, ale ten tryumf wypadł- 
by, na korzyść Montemolina. .. (xd 
‘Pan Jaer deputowany Navarry, zaklina demokratów 
żeby nie paraliżowali prac izby, , Oświadcza on że jest 
nieprzyjacielem konskrypceji, ale w obecnćj chwili gło- 
sowałby nietylko na 25, ale na.50.000 rekrutów. po- 
nieważ nieszczęśliwy kraj potrzebuje tćj.ofiary. (Wiel- 
kie wrażenie.) i 
„Poprawka margrabiego d'Albaida została odrzuconą. 

Kilka jeszcze poprawek odrzucono. . 


„Pan „Escosura: Proponuję izbie aby, oświadczyła że 


nie rozejdzie się póki prawo to; nie, zostanie zdecydo- 


wane. Nie pojmuję jak może zachodzić niejedność | 


w tym przedmiocie, wszyscy pragniemy utrzymania no- 
wych instytucji, a zatém i środków bronienią ich. 
Głosujmy, i niech, jatrzejsze słońce ujrzy, nas goto- 


wemi umrzćć jeśliby tego. potrzeba, zą nasze, instylu- 


cje. (Oklaski,) è : 


„Minister Santa Cr 
Escosura i prosi izby aby ją przyjęła. Propozycja. pod; 


daną została głosowaniu i przyjęta jednomyślnie z wy-. 
łączeniem samego tylko, margrabiego, d Albaida.: Kil:- 


ka głosów żąda, aby zapisano w protokule, że to wo- 
tum, było jednogłośne, marszałek O'Donnell. prote- 
stuje przeciw temu, ponieważ margrabia d'Albaida nie 
powstał, Margrab, uśmiecha się i siedzi nieporuszony. 

„lzba ogłosiła, że nie rozejdzie się dopóki prawo 0 
kouskrypcji nie zostanie zatwierdzone. (Ind. Belge) 

Madryt 21 Stycznia: Wczorajsze posiedzęnie'kor: 
tezów zajęte było, w całości rozprawami nad, jednym 
artykułem projeklu, prawa o urzędnikach, deputowa- 
nych, „Poprawka pana Alonzo Navarro do artyk..4g0, 
żądająca aby każdy deputowany. mianowany urzędui- 
kiem. zrzekł się płacy przez cały czas trwania swoich 
obowiązków, została udrzuconą. następnie; znikł iaz, 


ły artykuł 4ty pomimo opozycji margrabiego d'Albai-, 


da; a;zaśląpiony został rozporządzeniem wyjmującem 


z pod zachodzących już, wyłączeń, nagrody, ordery, i, 


stopnie nadane w czasie wojny za świetne czyny: 
` „Na, jutro zapowiedziano początek rozpraw nad u+ 
stawą. 


„„Ostatni, tryumf gabinetu nie zdaje.się żeby położył 
koniec usiłowaniom. przedsiębranym. przez pewnych 


ludzi politycznych, w cela wprowadzenia ważnych 
zmianow gabinecie, Położenie, .fiuapsowe .jest; ciągle 


podobnie: jak i. położęnie, polityczne nadzwyczajnie 


wyprężone, Bony skarbowe „wracają, nie zapłacone 
„prowincji d żaden bankier nie, chce dać zaliczeń rzą- 
Bo wa karlistoskie postępują z coraz, większym 
ZARA TEID aad „siigieog dav £ 1 s): „19 
„Madrył 22 Stycznia. ; Prawo omiezgodności urzę: 
dów z mandatem, prawodawczym,, przeszło „nareszcie 


przez kortezy. , Nie będziemy, roztrząsali, sprzeczności, 
charakteru rozmaitych, przępisówctego; prawa... Jest. to! 
konieczny: rezukłat niedoświadczenia:i braku. spokoj-, 
ności w rozprawach. W poniedziałek miano. zacząć | 


rozprawy nad zasadami nowćj ustawy. Bodajby wa- 
żność tego przedmiotu natchnęła reprezentantów His 
szpanji lepszem usposobieniem. = 0, 
Madryt jest spokojńiy pomimó pogłosek o zawich- 
rzeniaeh jakie 'na,wszystkie strony rozsiewają. 
„Ministerstwo skarbu wszędzie jest wielkim cięża- 


rem; ale ten ciężar daleko większy jest w Hiszpanii, 


niż gdziekolwiek” indżićj, dla tego nie należy się dzi- 
wić zbyt częstym zmianom. Dowiadujemy się dziś te- 
legrafem, że p.Sevillano podał się do dymissji i że 
wydział skarbu objął p. Pascal Madoz, który z tego po- 
wod vptiszcza prezesostwo izby prawodawczćj. ; 

UI BOBIN 6 ` enè (Independance Belge)is) 

„r „Według £spańg z dnia 20go.b. m., poprzednićj 
nocy aresztowano około F50 osób, W wielu domach 


miano znaleźć pieniądze przeznaczone dó utrzymywać: 
niaagilacji: Pogłoskio powstaniu karlistoskiem'ńtrzys: 
mują się, Nietylko Cabrera ale jnż nawet sam hrabia, 


Montemolin i jego brat don Juan, mają się znajdować 
w'Hisżpanji. 1 1% (Neue Pretssische Zeitung). 
| ARR Ua 185i8S019% ogoi T 
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— Neue Preussische Zeitung donosi 15 b.,m,, że, 
pułkownik Manteuffel powrócił już do Berlina zswo- ; 


jej misji do Wiednia, 


— Taż Gazeta powtarza artykuł z dziennika Spe- | 


nena usiłujący dowieść, iż gabinet wiedeński okazuje 
się zupełnie zadowolonym z kroków Rossji, podczas 
` gdy mocarstwa zachodnie dalej posuwają swoje pre- 
tensje, przeto myśl, iż Austrja nie zgodzi się na te 
pretensje, przedstawia się bardzo naturalnie, a stąd 
wniosek, że zawarcie.zaczepnego:- i odpornego przy: 


pa | [M1 =A=" E S aa 


na Hinkeldey. 


UZ; Rząd popiera propozycję pana 


4 — 
mierza między państwami. które podpisały traktat 2 
grudnia w.obecnej chwili jest bardzo wątpliwe, »Przy- 
puszczenie to, mówi ten artykuł, potwierdzają nawet 
dzienniki wiedeńskie, „bo, one nie uważają jnż walki 
pod Sebastopolem za punkt centralny kwestji wscho- 
dniej. Ost Deutsche Post naprzykład uważa ją tylko 


jako pojedynek między dwoma przeciwnikami, a Waun- 


derer i Presse, nie taja swojej obawy względem roz- 
przężenia się przymierza grudniowego, l 
— Według nowej organizacji: ministerstwo spraw 


wewnętrznych, podzielone jestna dwie części, jedna 


do, spraw, wewnętrznych, drugaido policji. Ta ostatnia 
wejdzie w atrybucje. dyrektora jeneraluego policji pa- 
(Journal de St. Petersbourg). 
tda „U saBizCa dots 

— Journal de Constantinople potwierdza fakt po- 
przednie. już: donoszopy,-<że. były dowódca dywizji 
tureckiej w Krymie Soliman pasza|i pułkownik Halil- 
bey, zostali publicznie zdegradowani. w obec wojska. 
mr. Wiedeńska Gazeta wojskowa z 13 stycznia, do» 
dosi, iż według wiadomości otrzymanych, ale za; które 
ręczyć nie może, (Omer-pasza miał już wsiąść na staż 


ralski wiozący go nosi. flagę dowódcy floty tureckiej 
Ahmeda-paszy. 

— Piszą z Serajewa 4 stycznia, że na mocy: firma= 
nu sułta ńskiego, wszelkie eła wchodowe i wychodo- 
we dla Bosuji i Herzogówiny oznaczone zostały na 8 
pCt. od wartości, Wszelkie inne opiaty eelne zostały 
| zniesione. „U (Journal, de St. Petersbourg), 

ko dhwaO. sGit boju 
Turym'21 Stycznia. Telegraf doniósł wam już, pi- 


martwe zwłoki, Królowej. Król,: rodzina królewska, 
cały kraj, pogrążeni są w najwyższej boleści: Dziśse- 
nat zgromadził się na publicznem posiedzeniu 0 go- 


posiedzenie, j ] 


się, w sali posiedzeń. Pan Baoncompagui'udzielitijej 


ktem pan Baoncompagoi powiedział: »Oby Krób-nasz, 


zniesienia: tych ciężkich boleści lu í 
„lzba była w wielkim komplecie. Prezes: odczytał 
| następnie propozycję v podpisaną przez pp» Valerio; 
| Revel, Uostadi, Beauregard; Fariui, Despine, i muó* 
(stwo iuuych, w której żądano, aby wyznaczono kor 
| misję do ułożenia adresu współubolewania do Jego 
(Mr. Mości, i ta; propozycja została jednogłośnie przy= 
| Jetas sbgŃ 088 i Ji taq si Ho preie 
jPan Carlo Cadorna zaproponował jeszcze, żeby lz- 
ba odroczyła się na dziesięć dni, w razie jeśliby rząd 
nie, zwołał jej dla udzielenia jakiej waźwej wiadomo- 
„ści i żeby wszyscy deputowani wzięli żałobę ma; pie- 
tnaście dni, Te propozycje jednogłośnie zostały przez 
‘Izbę zatwierdzone, i, posiedzenie zamknięto wśród głę- 
bokiego milczenia, i RRC 
Nie hie dodamy, te takta same” przez się mówią. 
,Kraj jest w największej boleści, wszyscy obawiają się 
‘o zdrowie Króla, ktory przyciśnięty jest uwudzeniem 
i boleścią: ys | | E ig ) 
„Dziś. 2 rana, Książe Genti ma się nieco lepiej... 
| aabdsia nei | „Alndependance Belge). 
„jr Piszą, z. Rzymu; do: jęduego dzięnuika turyń- 
EI Ć 2. nd. 
goni francascy, 
oddział.” Następne wymasżerują ż Śmą batetją arty: 


‘tamb Civita-Veechia. « Pozostaną do służby tylko dwa 


| pułki Jiojowe 4 artylerja, ;, (Jour, de St, Peters,). 
z Á | 
Korrespondencja: Dziennika Warszawskiego. | 


Z powiatu Włocławskiego. 
f I Y: LBE UKI 


(Wieś i miasto. —Miójscowy rach “literacki LUstne' poroża. 


mienie się z panią Józefą Śmigielską, co dó kwestji' „moż | 


.ralnego stosunku: autora*do piśmiennictwa." Przejażdżka 


„do Szczutkowa, — Teatr amatorski we Włocławku, — Odszu- | 


i kanie ważnego rękopismu, —-Epilog. < 
Nie domyśliłbyś się nigdy szanowny czytelniku, 
| y viie ) 11159301 ALBADA 1/59 i 


D 
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| tek w.Warnie, adając się do Bałakławy. Statek admi- 


sze korespondent /ndependance Belge, o okropuem 
| nieszczęściu jakie dotknęło Króła i kraj. Wczoraj wie- 
/czorem 0 godzinie trzy kwadranse ha siódmą, królo> 
wacAdelajda wydała: ostatnie tchnienie. Od rana: już 
 sIracono zupełnie nadzieję ocalenia tych drogich dni; 
Król. pozostał przy łożu dostojnej: chorej: do ostatniej 
 chwili.; Nie bez trudu książe Carignan zdołał wypro- 
wadzić go z pokoju w którymi spoczywały już tylko 


,dzinie drugiej. Prezes baron Manuo, udzielił lzbie u- 
rzędowe zawiadomienie o okropnej kłęsce narodowej, 
i po kilku prostych, ale czułych wyrażach zamknął 


*yO godzinie trzeciej lzba deputowanych zgromadziła 


| bolesną wiadomość, i dodał wzruszające słowa, które 
| Izba jednogłośnie oklaskami. przyjęła. Z wielkim staż 


który okazał się tak odważnym na polu bitwy; znalazł 
j zawsze w sympatji swego ludu odwagę potrzebną do 


| W dniu 3 zaczęli wychodzić stąd drogą lądową dra- | 
Da szwadrony stanowią pierwszy 


„lerji polowej: Mówią, że pozostające w Rzymie woj- 
sko garnizońowe francuskie zajmie zamek Sgo Anio» | 


że wieś i miasto to: dwa przeciwległe bieguny moż 


| Jój osobistości, 'upostaciowane. dwie potęgi dueha, 


w. wiecznym z sobą rozbracie żyjące. Dwa te wyra» 
zy unają dla mnie pewien:sens tajemniczy, symboli- 
czny; „może dla tego, że całe pasmó życia m*go, że 
cała przyszłość moja i teraźniejszość, z jéj niepoko+ 
jamii walkami, zawieszone między żywotem wiej- 
skim a miejskim, jak skrzydła Ikara czy jak łańcu: 
chy Prometeusza. Pobyt w mieście, to dla mnie nie 
bezmyślne przestawanie w jakimś zaklętym świecie 
motylich ułud i chwilowych pragnień, ale i owszem 
ciągłe ducha podniesienie i przemienienie, przez mo. 
dlitwę myśli i czynu. Nieświadom zaułkowych i za- 
kulisowych tajemnic, widzę tylko naokoło siebie pra- 
eownię żywotnych myśli objawiających się w dzie- 
łach pióra lub sztuki, w pracach naukowych lub ar: 
tystycznych, jestem świadkiem zjednoczenia się w tem 
ognisku wszystkich myślących ińtelligencji, przyspa* 
sabiających i przyspasabianych, mistrzów i uczniów. 
I myśl moja: brata się z tą powszechną myślą, ze- 
spala się z ogólnym kieminkiem i zapatriijąc się na 
żyjące wzory z podwojoną energją," spełnia swoje 
powołanie w 'obranćj normie działalności!../ I dach 
mój uczesthiczy'w pracy przez znakomitych mężów 
podjętej, pragnie spokrewnić się 'z niemi jedną “dà: 
żnością,! jednemi trudami, jednem serca biciem i 
krwi krążeniem. i zadowolon ż siebie, czuwa się 
we własaćj swojćj godności i sile, w nieskończoności 
swojćj i boskiem pochodzeniuł... W'on'czas pokój 
głęboki wstępuje'do mojćj piersi, jak” poświęcona 
niewiasta w zakonńe progi, jak dźwięk organu w ło- 
no świątyni! ... i tak uświęca duszę moją wiarą ina- 
dzieją, jak ubłogosławieniem namaścił owe stątuy 
Partenonu — kolosalne i poważne, Uroczyste i bez 
zmazy, *25iw oseq' beat 


pika Centaura, jak barmońja tonów w 'strzaskanćj 


Ideały więc rodzą się tylko w piersi indywidualnych 
ludzi, i dla tego każdy z nich jest LLaokoohem. Myśl 
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samego; aw sóbie samym onę tskierkę bóżą spadłą 
z wysoka witę gliniańą konchę, to nosi człowieczeń? 
stwa znamie. "Mówiąc zaś narzeczem filozofie ziem, 
taki'ta się odbywa proces, że podmiotowość mego 
ducha póstaciuje” się przedmiotowo, "subjekt prze: 
ciwstawia się sam sobie 1 pojmuje siebie: objekty“ 
wnie; 'Błówem kocham toi 'czego po polsku wysło- 
wić nie uqożna, 'a'e6* franeuski język doskonale*od 
daje *wyrązem Fśnoonnu. Fkiedy "mnie. wewnętrzny 
ogarnia niepókój, kiedy mie umiem sobie zdać spra- 
wy % dozńanych wrażeń czy uczuć; z wewnętrznego 
| niepowściągnionego "parcia ku czemuś nieoznaczo* 
nemu, kiedy”w sptzezroczach mojćj wyobrażni nie 
poznaję "mego własnego obrażu, Kiedy niezdołen 
jestem oduiałować stana'mej dusży własnemi słowy, 


któżą Opatrzność: włałaiin_do'piersi, niby napój bo* 
ski qdo ofiarnego 'kielicha; ' myśl ta prześwieca z ka: 
żdój eb ezfnności, : absorbuje ich osobistość, trawi 
otgavizm, wycieńcza siły fizyczne i morałne, a: kie- 
dy wcieli srę 'w /dotykałne ksztalty, ktore je ‘unies 
śmiertelnić mają i przekazać: potomaym,. wtedy ów 
człowiek] owonaczynie myśli, ow posłannik Boga, jak 
żyć musiał w uległości, tak amierać musi. Bo inysłio- 
wój tó obojętne, jakim sposobem zdołała wyexpłoato- 
wać wrodzone człowiekowi zdolności! Tezy dopięła 
swegó eeii przybierając powagę Heródota czy urok 
Daliliy czy życiecjednostki zużyło eałąswoją dzielność 
w ubieganiu'się za wiedzą i prawdą lub za mamie 
tnem/uczuciemy tona losach pojedynczego człówie* 
kacsię wypięwujej wijdgö boleściach i imutkach, ale 
nie to nie zdóła zmodyfikować i zachwiać «ćj'mysk 
bóżój, ciążącej mu jak'niecofniony wyrók, jak fatum 
strast liwe. /Po'skończonem dzióle gdy mysli wcieli 
się: wirzeczywistość| przeprowadzona zóstańie w wyć 
kopaniu, człowiek albo kona, jak" wiełey wiesżcze; 


i 


wtedy powtarzam z poetą: 000 DU 
-6| ABV pourquói sömmes nbus vents à fa eampugne? — 
PĄC'est'le revidis cient et des champs damé gaghe: 
-I (aesti thid oi prrttettipś, c'est la*verte Saison" 
„yQvi m'ón(Gis cette, sbve au coćur, du te póisoń. 
n gle sets dans ma póitrine wab fureuc de vivre | 
s „Une vóbélhón, dui mteffraie: et mienivre; 9/04 
514Je yaudrais(—>je nesais, hćlas! cenque ję weuxi: 
| „Majs ridnde ce que j'ai ne satisfait mosi voeux; || / 
„Le détail journalier de ma maisot m'ócoęgure; piirin 
„La lecture ne peut me distraire — je pleure, 
„Et je gens pni dégoyt dont rien ne we défend 


bawnica, żktórćj wiatr-wywiał'święte popioły eate" 
gosżyejai oA £9510 67 i 5 b 311 


~ A Jeśliby mi kto zazzucił, „że sto przytoczenie mie 
jest bypajmpićj w obeenćj pęrze. roku stosowne, nie- 
chaj pomni na wiosnę mójej myśli, niech w jój wio- 
śnianym zakwiclo ujrzy „zarazem jój  rozgrzeszenie, 
Nie moja wina że przedemną, w oddali, w zamglo: 
| néj perspektywie rysuje się nieskończoność, | ginie 
gdzieś w, planetarnych otchłaniach; że dusza, rwie 
| się do onych dróg mlecznych, „wysłanych gwieździ: 
| stemi kobiercami,, gdzie. w, postaci aniołów, W nie- 
| winności i bezwiedzy, żyją ideały. ziemian tego świa- 
‘ta, te rózpi; rzehłe, rysy boskiego.oblicza.. ilg razy 
chciałem zstąpić z iych wyżyn na ziemię. „do, zbry: 


i.powi 
kupienie:go:zskału materji» © PARTOS RK mi. zawadzałyc-jak oblubienicy naszego 
«Nie (będzieszosię dziwił czytelniku tema com dotąd Bust: AA A u a mawiał pôs 
napisał; jesli raczfsz póstawić się na (rmojem aniejź i niosły mhie Que dokąd wichry lecą, dokąd mgły że- 
sedi*iWystaw sobie, że brzeż trzy miesiące odddwa- glują. dokąd rwą się liście jesiennę 1 wiją się harfy 
R6 wszelką sprawiedliwość mojćj przykładńości, BO | Sie i „ię, p; | 
też wzy miesiące studjow ałem tylko pierwotne dzie- | 
ję Pólski FLitwy, trzy miesiące przestawałem,z rze: | 
zą gerimalską, trzy miesiące śledzilem zaborczy po- | 


nie chce,wiedzićć iie łez i boleści! złożyło się:na od+ 


„day nwodovb i da 


ale kochać po ziemskuł.... 


Przepraszam. cię szanowny, czytelniky, za wstęp 
chód: lechickiel przybyszów z Elby nad'Wisłęj przez 
trzy miesiące Ble widziałem żywćj dlisży*prócz Ar? 
mińjtsza 1 Marobóda, Decebakt i Trajana” A*jeśli 
wśród tego” stalowego grona, fantazja dositzegała 
jakie 'atewieście widziadła, to były tylko wietrzne, 
fiehiowe istoty,  Niebian' sjostrzyce,, Sokratesowe 
de rak inf moj EA MBA czyste 1 PA: 
te, jęk, rzymskie kaplańki strzegły ognia, zapału 69 | bo kiedy, z. siębip; ię, cisnących. się na 
kę: ZAW żę źlierzu mój dhętyci seo | bo.kiedy zrzucę 2, siębi, brzemię. cisnących. się na 
mysl, wzoięsionej, do; świętości ich, majestatu, niepo- 
kalanej jak ich. oblicza... jaigsm w tówywdr ż6) „st 
„„Y takiem usposobieniu, wśród. pracy i zajęć wy- | mnie expjację, — bo „ja, modlić się umiem, tylko 
padlo. mi opuścjć W ArSZAWĘ. Pamiętam żę ostatnie. | łzami. Meu m j | 
go wieczoru przed wyjazdem przeczytałem ostati | 00... 
rozdział-o bokaterskićj -Wełłedzie, i uniosłem z so- | 
bą na inną pfzestfżeń pamięć téj dzielnćj niewiasty | 
ce fosy Butawji w swoich ważyła” proroctwach. 
ta następtiego patrzę, aż ró — 6 cudzie! — Wel- | doniesień. Wprawdzie czytałem, jéj, to pismo tylko 
leć la"przeódraziła się jakoby W jedne z piękności po- | do. isl do którego obędpie done An, Sądzę je- 
wia Włoćliwskieo!.. I nagle zdalo ini się żem | dnak żę przedmiotem, powyźćj, skreślonego ustępu, 
przepiesioby w podniebną.sierę, kędy pa tle szafiru | jest żywioł miejscowy, bo wewnętrzne rozwijanie się 
goreją JIKO świała gwiazd i spojrzeń, kędy bzy, 2 
kwitną ! A Sy: Wieczne - wrazjz,życięm 1 szczę: 
jejem, Kgdy flo we kwietoikiwachlarzowym powie- 
wem stgcaja zadumy, z czoła i roskoszy poją.odete | 
chnieniem... 1 zdało mi się na,.chwilę; że gwiazda 
moich urodzin i Porzę daj zamgłona wonnością i 
d Niebfeskiegó stropu, że 
pierwszy rozświi mego” cicha złamał sig w starciu 
z ciemnością... „pasty faisg. 'q0 43950) : 


dencji,,. 


użyta to, podobno mańjera, „pisać o sobie, 


cią, czy, mam prawo do. tój zasady (się wdwolać. 


qg ; 
sg omis gno siąsbodówih | %(sosrw „280 Ob pwo 
Pewna.dama, którój zdaniu. poleciłem. tę korres 


tutejszćj okolicy. Spodziewam się że moje usprawie- 


stolicą rac Aa um 


się u nas musi w pełnem swojem znaczeniu. 


| ptzyjęc 
Ak 


móralpą i intelektualną, nasza okolica mówię, za- 


| dążność saladi 
| śmiertełnej, tatęsknota ' ouduchowionego życia, jest 


wisł od pewnych wrażeń, zapewne więcćj udziałem kilku „wyżćj myślących in- 
wrazenie, W każdym takim kształcie kocham siebie) eneji iż ogółu. Ale nie trzęba zapominać, że 


ORDESA E RA R A ATE 


| ZSPBSRO, PARĘ PIEM stolika, dą. dawnych zatrudnień 
tać ukochane, w dziejach, ludzkościstypy, —, 


| szumy, i piersi westchnienia.. I kochać musialem, 


| AKCJ ABK do, właściwćj, pozytyczćj, kortespon;, 


Ale bacząc, pa zasadę, iż wszystka zależy od szczę, 
śliwega użycia, zostawiam „ci; władzę rozstrzygnie 


Zreszią wybacz, też przez wzgląd, że to. wywnetrzą,, | 
nie się ducha może ci posłużyć choćby i do. psycho; 
logicznych studiówy, a; dlamnie „stanową 9n0, ulge; | 


walęm, wrażeń i pragnień, jestem spokojniejszy i 
widzi mi;się,że lepszy niż przed chwilą. Wtedy łzawe | 
|ogarnia mnie rozrzewnienie, „a łzy, stanowią dla, 


ORSAY zarzuciła mi, że to nie jest korrespon- 
| 10. a u SSA OE Api bo le z y Paa, MD w, v i 
| dencja ż, naszej okolicy, bo, nie zawiera.miejscowych, 


ducha czlowieczego, ducha jednostki, która Jest z du- 
(cba miejscowćj społeczności, a rączćj która. jest. o- 
 gniwem w łańcuchu, miejscowych stosunków towa- 
| rzyskich, a zatem uwydatnia jakąś Stronę. moralną, 


 dliwienie się będzie przyjęte jako z natary rzeczy wy- | 
| prowadzone. W jsiocie myśl korrespondencji; jako: 
| móralnćj Spójni, jednoczącćj dane mtejscowości ze | 

słowegó, jest to myśl naszego cza” 
str, myśl Świefna, z konieczności stosunków, między” 
towarzyskich wysnuta, „IL dła tego myśl ta przyjąć 
asza 
ókóljca jak gdyby przyspasabiała się do godhego 
tej Kid; d ziy przeężuwała że W 
którym i opa musi wystąpić na jaśnię publi- 
ćżnegó sada i poddać jego wyrokówi swoją wartość. 
czynia oddychać świeższą i wyższą atmosferą, „Ucze: 
stniczyć chce jako tako w ruchu umysłowym. „Tą, 
Kobi: to poczucie w sobie, istoty nie-, 


(7) Naśladowanie z: Herdera, - 


róforinę zaszeżepiają zawsze fódywiduali hidzie; że 
ogół przychodzi za pośrednictwem! jednostek Hó us 
znania się w swojćj nieśmiertelnćj treści Możńaby 
fakt ten na który wskazujem, mianować słowami 
znakomitego naszego estetyka — nagłem przejrze: 
niem: ducha, chwiłą objawienia. „Objawienie, mówi 
om, jest drgnicniemi ducha człowieczego do“ Boga, 
gdy nań staczyło się.na raz światło boskie, iż prze- 
widział z materji eo jak gruba katarakta 'słoniła mą 
oka wnętrza i' nie widział się synem boskim: 9%! 9 

ośl a Walszy ciąg nastąpi). |" 
mmm Naa. martwe ny y 
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SZKICE: DORY WCZE . 
JANACPRUSTNOWSKRIEG O. s 
eoria dalszy wog 1 dois 

i "TRZECH: PRZYJACIÓŁ: | 
À j ; (Parabola hebrajska). ti. Pa moż 
-„Opego czasu żył pewien bogaty człowięk, a miał 
op; dużo dzieci, „i jeduego:z synów. swoich, imieniem 
Benjamin wysłał. w świat, żeby życie;swoje. przyjęs 


sho 
U 


mvóm ipozytecznćm uczynił, | 0 
„ LBenjamin przyszedł do wielkiego grodu i widział 
tam i poznat tam ludzi wiele, Jęcz z razu do żadnego 
dusza jegó nie przylegała, nikomu, złego nie robił, 
lecz też.dla, wszystkich był obojętny. FRZYĘ, 
„Aż raz idąc ulicą, spotkał liczućm;, otoczonego gro- 
nem młodzieńca i dusza jego upotlobała go sobie; sąm. 
się do niego przybliżył, zaprowadził do swego domo- 
stwa i suta mu, ucztę sprawił. Po uczcie gość wyszedł 
bez pożegnania, a Benjamin zasnąć bezniego nie.mógł, 
dnia nie doczekał na łożu, biegał, po mieście, aż póki. 
nieodszukał ulubieńca. I tę tylko chwilę, liczył za 
chwilę żywota, w którćj ;z„uim. przebywał. „W jego 
tylko obecności. czuł się szczęśliwym; i choć nię wiele 
odbierał dowodów współczucia, raz.go ukochawszy 
nie był w stanie zapomnić go, p ef 
[tak ubięgło lat kidkacoepos tes s sód o1siw sid 
„Aż pómyslat, sobie; Mój przyjacieł jest.dobry, „Jęcz 
dobroć jego tak zimną, Nigdy,sam domnie nie przyję 
dzię, muszę g9, w, pocie czoła, w nocy; bezsenne szuz 
kać i. ledwoć go;zobaczę, już znika, niby widmo sen= 
nesi Poszukam. drugiego przyjaciela, <któryby. więcćj 
mate kochał, któryby mi osładzał chwile odpoczya- 
ku i był pociecha w niedoli, | oA dalani 
Tak myślące wyszedł na miasto, i znowu w ttumię, 
upatrzył. i upodobał,drugiego, młodzieńca, a był on 
| młodszy od niego. Zaprosił go do siebie,  uczęstował; 
 biesiadą i błagat by zastał przy nim: na ZAWSZE cy 
„ohrad był z jego obecności, rad: z, mim, wszystko por. 
dzielał, ale tylko w obliczu. pierwszego przyjaciela, 
l chociaż ten więcej mu okazywał przychylności, chor, 
ciaż dobroć jego była słodszą! Jakoż po dawnemunie 
| przestawał ubiegać się za pierwszym ulubieńcem. - 
I tak znowu przeszło lat kilka. 
Lecz jeszcze nudził się Benjamin; jeszcze jakaś cie- 
/ mna, nieodgadniona tęsknota.szeptała mu: że jest sa- 
 motay!. 4 g sia sańilios2 soleuńdżneśfiosoki1 
Ayznowu. pomyślał sobie: Mam;już, dwóch. przyja 
|eiół,, drugi zdaje się. mię, dość kochać; - lecz tomi mie: 
| wystarcza! „Tylu jest ludzi, ma ziemię ażaliźbym „mie. 
mógł jeszczę choć, jednę przyjazną znaleść duszę?» < 


‘|| Włos, mi się srebrzyć poczyna, milćj mi będzie, gdy, 


| śmiertelne łoże moje, szersze.otoczy, kołow| 0) i bysa 
| „bznowu wyszedł, i. dopiero za miastem spotkał sas 
motnie, chodzącego „człowieka., „Zdało.mu się. że go” 
widział „i znał, kiedyś... w „odzięielskimdomu a 
| prosi gó do siębię.i uczcił jak pierwszych:biesiadąs:» 
| solen trzeci, przyjaciel; był najszczerszym, rad bybyt; 
l nigdy gońieodstępować... a jednakże Benjamin w trzee 
,cim/dopiero stawił go rzędzie... Nigdy g © prawie nie 


z. 


/szakał, i tylko odhiegniony, i zawiedziony przezdwóch, ` 


| pierwszych, poświęcął mu się 'z.gorętszćm uczuciem 
jlecz zawsze, nie ;przestawał : tęschnić : za pierwszy, 
(ulubieńcem. pinia gl seobsa 40ie | 
;ł tąk 200W YBKY OSO lat kilka > 
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„GIOÈUIL o2; 1 Mobarri hi s Hin ie og3nD5X sm 
Aż, razu jednego. król, postrzegł Benjamina, i;kazał/ 
'g0. przyprowadzić do swego pałacu,, ażeby go oddać. 
pod rozumysędziów, i jeżeli sięwinnymokaże rzucić. 
w.podziemne lochy... „ . siż feonu  „giużaqd 
R 1 przeląkł „się, Benjamin „ale wleczono: godo pan 
AAPM. jożojziwyse rÄEmoIs 9 z dsnhboj sie sigas 
| Był wtenczas, przy nim najpierwszy jego, przyjaciel, 
| wota więc ma niego żeby go; ratował, żeby, znim. pos, 
szedł, przynajmnićj, i,dał,dobre „przed.królem. Świa-; 
Rask Lecz ten, bardzićj obojętny piz zwykle: „ldź, 
jsame rzecze, pczęgóź, ja pójdę, o kiedy; mnie, mię Wzys, 
jwajążu »Nie moja,to;wina! Lecz, oto nowi arie, 
.proszą mię do siebie:.... Bądź zdrów!...« 
| „ binżychciał narzekać Benjamin. gdy nadbiegł deu- 
przyjaciel. pytając gdzie.go tak wiokdą?,... A gdy sig; 


AAAA, 
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wyglądający tak kwaśno, jakby się napitsoctu® od te< 
go cały wykrzywił. | Gdym: go spytał'o siostrę |pańi 
pocztmistrzowćj, odpowiedział mi: panna'Zofia wkróte 
ce umrze, ale jest jużsteraz ańiołem!:.. Jak doskonałą 
musiała być istota; 0 którćj nawet grymaśny Piper 
powiedział: Ona jest aniołem!... 

Dom pocztowy niegdyś uśmiechający się białością, 
uległ zmianie jak jego gospodyni; chorobliwie pożół= 
ciał, aściany porysowały się szparami. Na dziedzińcu 
walały, się połamane- wozy, a blisko śmietnika>na 
żerdzi, wisiał suszony na słońcu, przemok ły szkaria= 
tny płaszcz pocztyliona, Panna Zofia stała vw oknie, 
a gdym wszedł do jéj pokóju, zobaczyłem znowu w jój 
ręce książkę, w tejże oprawie z czerwonego safianu, 
ze.złotemi wyciskaniami, i był to znówu Oftendinget 
Nowalisa... Żawsze więc. i zawsze czytała stę książkę, 
aż doczytała się suchot, i wygląda jak cień świecący! 
Była jednak cudowućj piękności, którćj widok bole- 
śnie mnie poruszył. Ująłem jćj blade, wychudłe rę< 
ce, spojrzałem aż do głębi w jéj oczy niebieskie, i spy+ 
tałem: »panno Zofio! jak się miewasz?ł..«  »Mam się 
bardzo dol rze« odpowiedziała mi, »a wkrótce będę się 


dziewczynę, która umarła z suchot. We wszystkiem 
co. pisał, rzewnie przebija się ta smutna powieść jego 
życia, i jego też życie było tylko marzącóm konaniem. 
Umarł 'z sachot.w 1801 rokn, bliski ukończenia 29 
lat życia, i romansu, którego bohaterem jest Henryk 
von Oftendinger, sławny śpiewak, wieków średnich. 
Romans; ten w teraźniejszym kształcie, jest tylko u- 
stępem wielkićj alegorycznćj powieści, na podobień- 
stwo Boskićj, komedji Dante; obejmującćj sprawy zies 
mi i nieba. Autor zaczyna powieść ukazując nam Swe- 
go bohatera w Euxeunach, matem: miłem miasteczku, 
położonćm 'u podnóża gor Wartburskich, « w któróm 
onego czasu toczyła s.ę głośną wojna literacka, i Hen- 
ryk von Oftendinger, wyzwał w poetyczne zapasy, 
współzawodnika swego Klingshora von Ungerland. 
W całym ustępie tego poematu Nowalisa, wonieją 
i świecą błękitne kwiatki. Najbajeczniejsze osoby ja- 
kie. wprowadza, zdają się nam być tak znajome, jak- 
byśmy z niemi od dawna, najpoufalćj żyli. Każde obu- 
dzone wrażenie staje się dla nas jakby wspomnieniem. 
Nawet dobrze znane oblicze Zofii, przebłyskujące w 
ciągu powieści, zdaje się nas prowadzić bukową aleją, 


dowiedział o smutnćj wieści, załamał ręce, pocieszał 
go. i zaklął się na wszystko, że go nie odstąpi. 

Poszli razem i wielką czał roskosz Benjamin, wy- 
rzucając sobie nie wcześnie, żeowego obłuduika prze- 
kładał nad niego. Dłoń mu do dłoni przyłożył, i wy= 
nurzał uczucia. swoje!.. Lecz gdy zbliżyli się do pała- 
cowćj bramy, oczy przyjaciela obróciły się na miasto 
i tam zostały, i serce pociągnęły za sobą!  Uścisnął 
przyjaciela, może jeszcze szczerze, lecz tłumaczył się, 
że iść mu tam nie wypada, kiedy go nie potrzebują. 
»Bądź zdrów « rzekł w końcu »daj ci tam Boże najle- 
pićj, lecz ja zostanę! « 

I Benjamin mocno narzekał i płakał. 

W tém, z pałacowego podwórca ukazał się trzeci 
przyjaciel, i powitawszy go uprzejmie, zapytał o po- 
wody przybycia. yDopemóż mi« rzecze więzień, »oto 
mnie król zapotrzebował, byłem tu obcy, niewiem 
gdzie i do kogo się udać?... Dwaj pierwsi przyjaciele 
moi, którym tyle okazywałem względów, opuścili 
mnie... Czuję żem cię niedość szanował, że mało za- 
służyłem na twoje serce, lecz tyś mi zawsze powia- 
dał, że ehcesz być moim przyjacielem, dopomóż mi!..« 


»O najchętnićj« odrzekł ten dobry człowiek. wCze- | do pamiątek, po'wielekroć w serca odbitych.:... Ale | mieć jeszcze lepićj!..« i ukazała przez okno na nowo= 
muż dawnićj nie byłeś ze mną tak otwarcie.?.. Był- | wszystko to, leży tak zamglone przed nami, jak pół- | założony cmentarz... Na tym wzgórzu, stała tylko je- 
bym cię poznajomił z królewskim dworem, który mi | zapomniane marzenie... dna wysmukła, uschła topoła, sa na'nićj: wisiało Je 

* * o y i 


dwo kilka listków, i chwiała się od. jesiennego wia- 
tru, nie jak zdrowe drzewo, ale jak widmo drzewa. 

Pod tą topolą. spoczywa Zofia; a jćj pośmiertelna 
pamiątka, książka. w czerwonćj oprawie, ze złotemi 
brzegami, Heuryk von Oftendinger Nowalisa, leży na 
moim stoliku gdy to piszę,.«.. 


tak dóbrze jest znany... 

l na znak jego odbiegli strażnicy, i Benjamin w ob- Maza Nowalisa była to wysmukła, biała dziewczy- 
"na, z pięknemi niebieskiemi oczami, z warkoczem zło- 
tych włosów, i z jakimś smataym uśmiechem na u- 
stach. Zdaje mi się, że Muzą Nowalisa, była ta wła- 
śnie dziewczyna, która pierwsza dała mi go poznać; 
gdym w pięknćj jéj ręce, zobaczył książkę w oprawie 
z czerwonego safianu, ze złotemi wyciskaniami, a był 
to poemat Henryk von Oftendinger. Nosiła ona zwy- 
kle błękitną suknię i miała imie Zofia. Na pierwszej 
stacji od Getyngi, mieszkała przy swojćj siostrze 
pani poczmistrżowćj, wesołćj, otyłćj, ramianćj kobie- 
cie, z wydatną piersią, która ze sztywnemi, zębczaste- 
mi szlarkami, wyglądała jak twierdza. Ale ta twier- 
dza nie była zdobytą, niewiasta była Gibraltarem cno- 
ty. Mimo, że prowadziła życie czynne, gospodar- 
ne, praktycznie, jedyną jednak zasadzała przyjemność, 
na czytania romansów Hoffmana, W Hoffmanie zna- 


* * 


Tak właśnie człowiek, zasmakowawszy w złocie, 
a raczćj w róskoszach, jakie ono dostarczyć może, je- 
mn najpierwćj, jemu tylko samemu, całą swą zaprze- 
daje istność. Zasnąć bez niego nie może, jak lunatyk 
śzuka go po nócach, a chociaż potem zatęskni do ko- 
biety, na jćj łonie wtedy mu tylko miło, gdy ma zło- 
to dla przysporzenia uciech. A gdy zestarzałego świat 
odpychać poczyna, wtenczas dopiero, przypomina so- 
bie wiarę, którą z ust rodzicielskich zapoznał. 

Lecz omamieni złotem i urokiem niewieścim, wic- 
rze zaledwo trzecie, podrzędne miejsce, dajemy w ser- 
ch naszćm, uciekając się do nićj, wtenczas tylko, gdy 
nas pomyślność i miłość kobiety zawiedzie, A gdy nas 
Bóg przed siebie powoła, złoto zgarnione z mozołem 
przez całe życie, leży martwe i staje się własnością 
drugich. Kobieta użala się naszćj doli, płacze. żałuje 
móże, mówi, że pójdzie za nami do grobu, lecz tylko 
mówi... a zostaje na Świecie. zostaje żeby żyć dla sie- 
bie, może dla drugich, ale już nie dła nas! I tylko 
wiara; jeśliśmy słuchali jej świętych natchnięń i we- 
zwali w godzinie śmierci, za granicami życia wycho- 
déi na powitanie i wiodąc duszę przed majestat Przed- 
wiecznego, utula ją płaszczem pokory, pochodnią wit- 
knistego szczęścia przyświeca. 


Komitet budowy szpitała św. Ducha w Warszawie, — 
Gdy ogłoszona dwukrotnie w pismach perjodycznych War- 
szawskich licytacja na dostawę 800,000 sztuk cegły do ba- 
dowy szpitala św. Ducha w Warszawie, nie doszła do skut- 
| ku; przeto komitet podaje do wiadomości publicznej, że na 
dzień 5 (17) lutego r. b. wyznaczony został trzeci termin 
do tejże heytacji, która odbędzie się przez opieczętowsna 
deklaracje w dniu powyższym o godzinie łtej przed potu“ 
dniem w sali posiedzeń rady głównej opiekuńczej zakładów 
dobroczynnych w pałacu komisji rządowej spraw wewnę- 
| trznych i duchownych. Ustępujący największy procent od 
ceny, w warunkach hMoytacyjnych zamieszczonej: to jest.od 


lazła ona człowieka, który pojął to, co mogła porn“ | 42 rubli sr; za,każde. 4000 sztuk, cegły, utrzyma się przy 
dostawie. Warunk. licytacyjne przejrzeć można każdodzięn-. 


szyć jej grubą naturę. i sprawić przyjemne dla- niéj 

wrażenie. Przeciwnie zaś, jćj blada, delikatna siostrzy- | nie wyjąwszy świąt | niedziel od godziny, f0ej do łej po 
czka,dcznawała najnieprzyjemniejszego uczucia na sam | Południu w kancelarji marszałka szlachty gubęrnji Warsza- 
widok książki Hoffmana, i drżała gdy jćj dotknęła | ws+tej. ~ Prezydujący w komitecie, marszałek szlachty 8. 
przypadkiem. Była ona tak tkliwą jak czułokrzew (*) | SeryD hr. Uruski. — Sekretarz komitetu, Chrostowski. 
a słowa jéj były tak płynne. tak dźwięczne, że złożo- 
ne razem stawały się pieśnią. Spisałem niektóre jćj 
opowiadania; i jest to dziwna poezja. zupełnie w du- 
chu Nowalisa, tylko bardzićj ajmująca, bardzićj du- 
chowa. Najmilszą mi jest jedna z tych powiastek, któ- 
rą mi opowiadała, gdym ją żegnał przed wyjazdem 
do Włoch..... 

Niby w późną jesień, w ogrodzie illuminowanyn, sły- 
chać rozmowę ostatnićj lampki, z ostatnią różą i dzi- 
kim łabędziem. Mgła poranna się wznosi, ostatnia 
lampka. gaśnie, róża kwita, a łabędź rozwija białe 
swe skrzydła i ulatuje na południe. ge 

W Hanowerskićm wiele jest dzikich łabędzi, któ- 
re na zimę wędrują do cieplejszych krajów. a latem 
znowu, do nas wracają. Przepędzają one zimę we- 
„dle wszelkiego aawa w Afryce, gdyż w piersi 
nieżywego łabędzia, zaaleźliśmy raz strzałę, którą pro- 
fesor Blumenbach, uznał za afrykańską. Biedny ptak 
z strzałą w piersi wrócił jednak do północnego gnia- 
zda, żeby ta umrzeć. Lecz czyliż jeden łabędź ugo- 


— Dyrekcja drogi żelaznćj  Warszawskó- Wiedeńskićj us 
wiedaimia, że w dniu 24 stycznia (5 lutego) r: b. o godzi 
nie (26j w południe, odbyte zostaną w magistracie miasta, 
| Warszawy, w terminie skróconym przez opieczętowane, des 
klaracje ın minus licytacje: a) na sprowadzenie z zagranicy 
dla telegrafu elektrycznego materjałów, narzędzi i t, p4. b) 
na dostawienie dla tegoz telegrafu różnych przedmiotów. =“ 
Warunki szczegółowe na przedsiębierstwate, przejrzane być 
mogą kazdodziennie wyjąwszy świąt i niedzieli od godziny 
| 106j zrana do 26) po południu, w dyrekcji drogi żelaznćj 
na stacji głównój, gdzie wszelkie objaśnienia udzielone bę: 
(dą, jak również w magistracie miasta Warszawy. | |. 0"! 


PŁASZCZ podszyty niedźwiedziami, jest do sprzedania 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr 391. Wiadomość a 
siodlarza Klingholtza. * „og 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. .. 
H. Drezd Bobrownicki Włodz. ob.,z Byszewa. — H. Krak, 
Ciemniewski: Roman ob. z Rzuchowa, — H.. Wileń, Cieleeki 
| Fel. ob, z Sojki. — H. Niem. Ciechomski Mate. ob, z Ciecho- 
mic —H Pols. Danielski Wiktor ob. z Zagwizdy. — H. Rzym. 


VI. 
MUZA NOWALISA. 
(Naśladowanie z Hejnego. ) 

Filozofia naturalna Szellinga, nie została bez wpły= 
wa yia piękną literatnrę w Niemczech. Za jego śladem 
zacżęli poeci trafiiićj pojmować przyrodę. Rzecz jednak 
godna iwagi. że gdy jedni pogrążyli się w naturze 
z całćm ladzkićm uczuciem, drudzy; ożnaczyli sobie 
jakieś czarnoksięskie formy. chcąc coś ludzkiego doj- 
rzyć i dosłyszyć w ralurze. Pierwsi, byli to właści* 
wie mistycy, podobni z wielu względów do indyjskich 
kapłanów, którzy niejako wcielają się w naturę ina- 
koniec poczynają czuć z nią wspólnie; drugich, poró- 
wnać by raczćj można, do. owych zaklinaczy, wywó-. 


łujących z natury, siłą śwćj woli, nawet nieprzyjazne dzony podobną strzałą nie jest w stanie wyruszyć w | Menzenkampf pułkow. z Hrubieszowa. — H, Sas. pławski 
duchy... f podróż, i bezsilny został może -w skwarnćj pustyni Edw. ob. z Skurczy. — H. Gerh: Zawisza August ob. z So“ 


* Do pierwszych należy niezaprzeczenie Nowalis. Wi- boty. 
dzi ón wszędzie cada, i tylko uroczne cada; podsłu- 
chat on rozmowy” roślin, wiedział tajemnice każdćj 
młodej róży, i zjednoczył się nakoniec z całą naturą. 
A gdy jesień nadeszła i liście opadły, on umarł. Do 
drugich policzyć można Hoffmaiia, który zresztą nie- 
ma żadnego stosunku z Szellingiem i jego dążnością. 
Wspominamy go tylko, jakó anti-tezę Nowalisa. Cho- 
ciaż szczerze mówiąc, Hoffman, jako poeta wiele jest 
wyższym 6d niego. Nowalis, ze swoją idealną wyo 
braźnią, unosi się zawsze, w zan:glónym obłoku ma- 
rzeń j gdy Hoffman, mimó' dziwaczności pómysłów, 
czepia się jednak zawsze ziemskićj rzeczywistości. Bo 
jako olbrzym Anteas zostawał nieżwyciężóńym, póki 
nógami matkę ziemię dotykał, i stracił wnet swóję Si+ 
łę, skoro go Herkules podniósł do góry; tak podobnie 
poeta, siltym jest i potężnym, póki nieopuszczą łona 


południa, albo siedzi teraz ze zniżonemi skrzydłami, 
na jednej z piramid egipskich, patrząc tęsknie na pół- | 
nóc, gdzie w chłodnym kraju Hanowerskim, jego le- 
tnie gniazdko zostało ! ?... sety 
_ Gdym późną jesienią w 1828 roku powracał z po- 
łudnia, (chociaż takoż z płonącą strzałą w piersi) skie- 
rowałem drogę w okolice Getyngi; i zatrzymałem się 
dla przeprzężenia koni, u molj opasłćj przyjaciołki i i 
ocztmistrzowćj. Niewidziałem jéj od lat kilku, jakoż i H 5 
dobra kobieta była bardzo zmienioną, Piersi jj wy- zyk SĘK Jutro: dx sosy 
jglądały jak forteca, ale już jak forteca zdobyta. ba- | Dzi ing op Ni ziół 16 ,6żóraj W pół. -cipokan 11. 
jstiony, uszkodzone, z dwóch głównych wież zostały | Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 7, 7 >" 
jtylko ruiny, żaden szyldwach nie strzegł. wejścia, a, ak Kolój Żelazną Warszawsko-Wiedeńsk. —Po- 
„serce, tą cytadella, było zburzone, Dowiedziałem się "rę = ciągi odchodzą z Warszawy: o godzinie 8ój 
też od pocztyliona Pipera, że straciła zupełnie upodo- | WYRSAŁUAWAK „rano osobowo: towarowy do Częstochowy 
‘banie do koda bi w do poduszki pija te- | pg | do rec o jasno, po południu 
sa ENIE $ s -aco raz coraz więcćj gorzałki. Co bardzo jest,nałuralnćm, h , osobowy do granicy i do Łowicza, 6 gódzi. 
rZĘCEJ WAGŁOŚCIE i stanie się bezsilnym, awk? Ean |bo wódę a SŁ Ra w. GEM piłke mie 6tćj minut 5 po poradnia. odobówo towarowy ać” Ło: 
marzońy, ńniesie TE ei AUE iaat hr REIG a AH | Hoffmana, ZB pose RE cztery mile he Getyngskićj. AMH możne ar Lt arrow 6 godzinie i Ot4j 
a 5. ATA ' «4 biblioteki Pocztylion Pinar bBvł tó mały człowiecze. || mi 20'rano'ósóbówó-towaró owicz, zidi 
"Nowalis iwódził się 2 maja 1772 róku. Właściwe DONA E I bł KIRA PEROWIEREOKS || po-półsideńdoośonowdowsfówĘ Ptsoskowpii VEN NAM 
jego! nazwisko jest Hardénberg: Kochał dt młódą— -(*) o Mimosan 390 u 199% saw OGE i w godzinie Hłtćj wwieczór osobowy zigrdnicy i zŁówidzaj” 
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WYJECHALI z WARSZAWY. 
* Ghełmicki Iga: ob. do Rawy, Drzewiecki Roman 6b. dó 
| Lublina; Komierowski Ludwik ob. dy Brzezinka, Sokotaieki 
Michał ób. do Kroczewa. . ! ' 
D e _ AMO a 
TEATR WIELKI. Dziś na żądanie: Widowiske 
złożone z muzyki, śpiewów, tańców i koncertu. — s4- 
tro: Część opery.—Balet Gizella. hi 


W Drikarać.Ji Ungetoba Wond drakówić. — Warszawa dnia 20 Stycznia [1 Lutego] 4855 roku.  Cenzót FOSO Pie szcżańsk i. 
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